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Ryzykowne zasady bez stuprocentowej gwarancji

„Nam nie potrzeba wylęgarnia”
Co m ó w i ą  c z y t e l r i c y  o p r o je k t a c h  u s t a w  e u g e m c z n y c h ?

tcrprełacji, może zbyt szerokich. Sta­
nowisko kót katolickich jest mojem 
zdaniem słuszne. Dowiem państwo 
rr. ijąc prawo regulowania życia oby­
wateli, n.c może posuwać się aż tak 
daleko, by w najbardziej osobistych 
sprawach narzucało .m przymus.

Mówi się ż" strryiizacia jest zdod- 
byczą cugeniki, zc zapobiegnie zwięk-
CTttnin cm iliauci K . — l. a! .

Od katolicyzmu do Komunizmu
P r o c e s  s t u d e n t ó w  i a s y s t e n t ó w  u. S. B.

(Od własnego korespondenta ,,ABC“ ).
po tyczną, bo .ż w gimnazjum, Pińskiego, pod osłoną szyldziku oskarżenia zalicza do ka le go rji 
w P iński w 1931 —  32 roku dat, katolickiego prowadzi systema- komunistycznych.

Spośród odpowiedzi, które nau- mi się zbyt ogólne lormuiki, uzasad- 
chodzą na postawione przez nas ,,:onc dobrem lowszechncm. Jestem
pytani*:, czy należy ustawy euge-! urzętlnik.iern ' zbyt d?brz? 'viym' iak. , . f  . . r, , ■ chociażby w mniejszci skali inter-
iuczne wprowadzić w ż}’Cie w Pol- pretuje prawa rozumowo uzasadnio- 
rce, znajdujemy stanowiska bar- ne. a niestety, istn iejącedla  dobra 
t,zo kontrastowe. Dziś przytoczy- służby*^.i co można w tych lamach
my dwa głosy zdecydowanycł l j ^ 0 pierwszy krok jest trudny.  _______________ ______________
przeciY/n.i ow ustav eugenicz-, Ustawa wprowadzona da pole do in-‘ szaniu sie ilości osób, będących cię- 
nych. Cytujemy z drobnemi skre­
śleniami m,ejscami streszczając;

„Jestem czytelniczką pisma. Spra­
wa poruszona baruzo umie zaintereso­
wała. a o r-Ojelctach ustaw, o których 
coś "ie cos słyszałam, dowiedziałam 
się dopiero teraz. jestem nauczyciel­
ką, pracuję w V arszawie, w szkolni­
ctwie powsztchnem. Przez szereg lat 
praccwaiam na prowincji. Stykałam 
się nietylko z mnóstwem dzieci szkol­
nych, ale i z rodzicami, o co zwykle 
na wsi łatwiej, niż w micścei. Obser­
wowałam wicie rodzin, sposób ich ży 
da, wpływ ni dorastającą n.łodziez.
Te obser acje każą ir i przypuszczać, 
ze rozwój prawidłowy narodu, t. j. 
młodych ,ego pukolen, uwarunkowany 
jest przedewszystkiem odpowiednią 
atnioste-a moralną, odpowieamenu wa 
runkami życia. Ustawy, w roli regu­
latora mogą wiele zrubić. ale same 
przepisy nie są w stame już nietylko 
unormować, aie skierować młodzież, 
jej wychowanie i t. p, w pewien spo­
sób, taki ialu życzyiiby sobie inicja­
torzy i tw órcy przepisów.

w>atam możność widzieć, jak moc­
no orodowtsko, w którem żyje jed­
nostka oddziaływa j-e na nią. Widzia­
łam, jak na wsiach, bliższych osad 
fabrycznych, czy miast, tam, gdzie do 
cierały miejskie poglądy, w najgor- 
szen_tego słowa znaczeniu, wartość 
życia roazmnego, wartość związku 

małżeńskiego traciła na sile, a ten spo 
sób odnoszenia się do rzeczy był 
właśnie dla mieszkańców tych osied­
li. w ich mniemaniu, czems wyższem.

Taki klimat panuje dziś w miastach 
i nie wróży on niczego dobrego, jeśli 
miałby utrzymać się nadal, jeśli obec­
ne młode pokoleniu nic zdobędzie Si? 
na pogardę tego, co dziś się czci i 
w''si»wia w literaturze, teatrze, na fil­
mie. a nawet w życiu -codzitnnem.

W proiektach ustaw eugenicznyeh 
uderza mnie przedewszystkiem jedno: 
że sa one, chociaż bardzo okroione, 
naśladowane mocno z oberch wzo­
rów. głównie niemieckich Ale gdy 
w Niemczech odpowiednie nastawie­
nie i właściwa ideologia siorm^owa- 
la pewne podstawowi zasady życia 
jtdnostki, zgodne dziś z retencjami i 
wola Niemców, a ustawa tylko dov i 
ga i porządkuje to, co wynika z sam: j 
natury dążności dzisiejszych Niemców 
— u nas, gdv wszystko' wyraźnie bl­
in w rodzinę, gdy cale nasze ustawo­
dawstwo socjalne, wszystkie poczy­
nania czynników administracj mych, 
niemal wszystkie ogniska myśli inte­
lektualnej i kulturalnej — dążą do roz 
bicia życia rodzinnego, ustawa w ta 
kie i atmosferze byłaby orzysstowiową 
różą przy kożuchu i nie „pełniłaby 
t-woich zadań. „Pawiuwatośc ’ nasucj 
natury jest znana i jest grzechem, z 
utorym należałoby waśczyć, a nie je­
mu ulegać. Aitchaniczne sposoby i 
ś-odk;, zmierzające ku wyhodowaniu 
dobre* rodzim j dobrego pokolenia, 
musza zawieść Można sobie pon - 
„lec wzorową plantację kaktusów, al­
bo premjou ani i kojarzenie rasowe­
go bydła, a*6 inacZKi wygląda ta spra 
wa, jeżeli chodzi u ludz.. leżeli nic 
będą mich chęci życia, chęci zdoby­
wania i pragnienia posiadania, usta­
wa ^ostanie papierem. Prftby rozwią­
zania tagadmema poprawienia fizycz­
nej i duchowe’ wartości narodu, jako
zbiorowiska, rozwiązywane w icn spo 
*ńb, jal tu proponuje się u nas, pro­
wadzą *6 gi z siei. 1’rzcd kilku laty, 
kiedy liczby ilustrujące wy udmaett 

Francji wzbudziły istna puri!ó> i’ - 
utn z „uczonych" irancusk cn wystą- 
D’ł zupe‘nic poważnie z projektem za- 
ł°żen:a racjonalnej wylęgar"1 ‘ ranci'- 
zów ’...

Nam, młodemu narodowi, nic po­
trzeba wylęgarni, a jt-dj me stwor.*®-* 
nia warunków, w których żywe siły 
twórcze miał’ by zapewniony rozwoj.

T H

żarem dla społeczeństwa Niemożna 
dać tej zasadzie lOB-orocentowej 
gwarancji. Zresztą powagi lekarskie 
r.ie są jednomyślne, co do celowości 
stosowanego środka, tembardz.ej 
więc nic wydaje się pożądane wpro­
wadzenie do naszego życia zasad, któ­
re ni' są mezbedne, a mogą okazać 
się fałszywe.

W Z.

Na papierze a vu źyeto
D z i s i e j s z a  rr « ?  ^ a r . a m & ^ f u  '

„Kurjer Poranny" ubolewa w 
artykule p t. „Protokukułki" naó 
bagatelizowanym obecnych ciał 
ustawodawczych, które znalazło 
wyraz m. in. w oficjalnem  spra­
wozdaniu P. A. T z noworocz 
nych przyjęć na ZamKu:

„W komunikacie tym rzuca się 
szczególnie w oczy hierarchiczna lo­
kata, wyznaczona posłom i senato­
rom. Wiec porządek jest taki: ducho­
wieństwo, sądownictwo, podsekreta­
rze stanu i dygnitarze państwowi,

Wilno, w styczniu 1936 .r
Dnia 8 stycznia r. b. na wokan­

dzie wileńskiego Sądu Okręgowe­
go znajdzie się niezwykle cieka­
wa sprawa, która już dziś budzi 
powszechne zainteresowanie da­
leko poza granicami naszego mia- 
rta.

„LEWICA AKADEMICKA"
Na ławie oskarżonych zasiądzie 

7 studentów i 4 asystentów Uni­
wersytetu Stefana Batorego, o- 
skarżonych z art. 93 i 97 p. 1 K.K 
a mianowicie o należenie do or­
ganizacji pod nazwą „Lewica A- 
kademicka", która to orgatrzacja, 
będąc przybudówką Komunistycz­
nej Partji Zacnodnicj Białorusi 
(K. P. Z B ) dażyła do zimaliy 
przemocą ustroju państwa pol­
skiego i oderwania odeń części 
terytorjum

Przestępstwo nader poważne, 
bo zagrożone karą dziesięciolet­
niego więzienia.

Jak to się mogło stac, że poa 
tak ciężkim zarzutem znalazło sic 
grono młodych ludzi, w wieku od 
lat 21 do 29, z których bodaj więk 
szość zajmowała w życiu rzeczy-

się poznać jako czynny członek 
szkolnej organizacji komunistyoz 
nej. Zresztą Li wszyć to niewąt­
pliwie pierwsze ogniwo łańcucha, 
łączącego formalnie młodzież poi 
ska a organizacją komunistyczną. 
Jak. daleko ten związek organiza­
cyjny sięgał, wykaże przebieg 
procesu, ale bez Liwszyca, czy 
też lepiej, bez Liwszyców, może- 
by tacy Jędryehowscy i Dembiń­
scy ograniczyli swą działalność 
do sfery „intelektualnych" zach­
wytów nad ustrojem sowieckim, 
nie nawiązując z organami Ko- 
minternu związku organizacyjne­
go, o którym mówi obecnie akt 
oskarżenia.

...I INNI

Specjalne miejsce należy się 
także Kiejstutowi Drucie. Wpraw­
dzie przyznawał się on do narodo­
wości tewskiej, ale Litwini wi­
leńscy nie uważali go za swego 
człowieka. Ot Łakj sobie „sanacyj­
ny" Litwin, „współpracownik" z 
pod sztandarów Dembińskiego, 
gdy tym ostatnim posługiwano

pospolitej akademickiej w ybitniej1 dc rozbijania jedności polskiej 
rzo stanowiska ? młodzieży akademickiej.

I tak, Jan-Kiejstut Druto był 
skarbnikiem Bratniej Pomocy w 
zarządzie Dembińskiego. Marj.i 
Dziewicka —  członkiem zarządu 
w roku ubiegłym. Irena Dziewm- 
ka —  członkiem zarządu koła me­
dyków. To samo Jerzy^ Sztachel- 
ski, który ponadto był asystęr 
tem. Asystentami także byli Ka­
zimierz Petruszewicz, Wincenty 
Okołowicz i Stefan Jędrychowsłc:.

CENTRALNA FIGUR A
Ten ostatni nie bez słuszności 

uważany jest za przywódcę całej 
grupy, a jeśli me za formalnego, i

Jest wrśród oskarżonych także 
grupka Białorusinów, n których 
żaden mezem się nie wyróżnia.

Pozostali to Polacy, przyozeni 
stanowią oni raczej figury drugo­
planowa. Jest też jpden byiy 
wszecnpolak, Sztachelski, wyrzuco 
ny w 1932 r z organizacji. Nawią­
zał on potem kontakt z grupą 
Dembińskiego i Jędrychowskiego, 
no i został asystentem.

Spośród sióstr Dziiewickich pal­
ma pierwszeństwa należy się Ma- 

j rji Dziew ickicj, której meostroż 
r.e pozostaw ienie ułożeń o zabar-

i°  w każdym razie za ldeow ego j w j<inj u gomunistycznem w lokalu 
jej kierownika. Z ego nazwiskiem

V- -innym liście pisze nam ktcu 
2 CIytelników:

>»la osobiście nic mam orzekonania 
do wspomnianych ustaw. Razi mnie 
irzy mus w nich zawarty, ograniczają­

cy swobodę jednostki. Nie podobają

Ruch e m i g r a n t ó w
w  g r u d n i u  r. u b .

/.a pośrednictwem Svndvkatu
Emigracyjnego -vyjech?.0 do kra­
jów zamorskich . kont m ental­
nych w grudniu r. ub 0f.ój Cjn 
1072 osób.

Z liczby tfcj do Ameryki Poluć 
r.iowej wyjechało 795 osób, de 
Ameryki Północnej 127 o-sób or iz 

innych krajów zamorskich tg 
esób

D * krajów kontynentalnych wy­
jechało w tym czasie ogółem 71 
osób

Wszystkie dokumenty podróży 
i przygotowania techniczne zosta­
ły Prctprowadzone przez Synclj-
kat Emigracyjny dla emigrantów
— zupełnie bezjdatme.

spotykaliśmy się już nieraz przy 
okazji omawiania spr:uv młodzie 
ży akademickiej i to nietylko na 
terenie uniwersj tetu wileńskiego. 
P, Jędrycłiowski bow iem yv łatach 
1930— 33 odegrał poważną rolę 
przy narodzinach t zw „pań -two 
yvej“ młodzieży, kiedy to obó2 
rządzący w Polsce na gwałt sta­
rał się paiyskać względy młodzie­
ży ; stworzyć organizację, która 
hodowałaby niezbędny narybek 
sanacji.P. Jędrychowski obok p. 
FI. Dembińskiego by! jednym z 
organizatorów tecro ruchu, a prze­
dewszystkiem czynnym uczestni­
kiem walk z obozem narodowym 
n. terenie wyższych uczelni. 
Przed przystąpieniem do „Lewicy 
Akademickiej" był on członkiem 
„Lcgjonu Młodych", jego głów­
nym „ideologiem" na terenie W il­
na craz naczelnym publicystą 
yy-j dawniCw „Młodzieżowych" sa- 
n lc ji wileńskiej. Jego artykuły w 
* 2ao-arnch“ , „Pionie1" i t. p. były 
nieraz przedrukowyyvane przez 
najpoważniejsze dzienndr 
odzwierciadlcnie prądów  ̂
wych, nurtujących podówczas 
wśrud młodego pokolenia.

Poświęcamy tyle miejsca .ego 
osobie, bo chociaż akt oskarż er. i a 
umieścił go na szarym końcu, To 
jednak niewątpliwie stanie się on 
centralną figurą procesu — sym­
bolem pewnego systemu, kiory do- 
nrowadził większość bohaterów te 
go procesu do zajęcia ławy oskar­
żonych pod zarzutem 
art. 93

tyczną i planową akcje rozbijać- j Jak to wszystko pogodzić, może 
ką. Skutk. tej akcji nie Kazały na dowiemy się z przewodu sądo- 
siebie długo czekać. „Odrodzę- wego
nie stopniowo upadałc, a cc zdol sję rozpoczęła w marcu u-
nitjsz* jednostki przechodziły do ; b;eg}oglo r<Atl Jjkwidacja" komu- 
jze/ ^gow o^gan acyj sauacyj- J ny uniwersyteckiej, aresztowano 
nych, do antyreligijnego „Legjo- £$$ ze 30 —  40 akademików i aka- 
nu M łcdych" włącznie. Tu jednak dem i czek, ale niebawem wszyst- 
także nie popasa:’’ ) długo Wpraw kich zwolniono, a liczbę faktycz- 
łzie przynależność do „Legjonu nie oskarżonych zredukowano do 
Młodych", czy innego folwarku sa ' il-stu . Należy się spodziewać, że 
nacj jnego opłacała się w posta- wyrok skazujący jeszcze bardziej 
cj posad, stypendjów krajowych tę cyfrę ograniczy, albc... musia- 
i zagranicznych, z których w noby ją  znacznie rozszerzyć, a na 
pierwszymi rzędzie SKorzystab | ławie oskarżonych osadzić znacz- 
obaj przywódcv (Dembiński i Ję- nie więlcszą liczbę zarowno mło- 
drychowski), ale nie wypełniała j dz.eży, jak i je j protektorów, bo 
pusDń ideowej, w jakiej żyła i ty- - nie uiega najmniejszej wątpliwo­

ści, że w  danym wypadku mamy 
przed soba przedewszystkiem o- 
fiary systemu wychowania.

Kto za ten system wychowania 
ponosi odpowiedzialność, wiemy 
aż nadto dobrze, by tu ponownie 
są nad tem rozwodzić.
WIELE MÓWIĄCE NAZWISKA

Na zakończenie uważam za ko­
nieczne zwrócić uwagę na jeden 
charakterystyczny szczegół —  na 
nazwirka osób, z któremi stykanie

jako
ldeo-

zbrodni z
. j 97 K. K.
BORUCH LIWSZYC

Obok Jędrycnowskiegu umie­
ścilibyśmy Borucha Liwsstyca 
Wprawdzie ten 22-letni żydek 
jeszcze nie zdążył się mczem 
szczególnym zaznaczyć nu tere­
nie (.jawnym) Uniwersytetu Ste­
fana Batorego, ale zjawił się on 
w W ilnie z bogatą przeszłością

w znacznej mierze 
przyczyniło się do tego, iż sprawa 
trafiła jednak na forun. sądowe.

N iezmiernie charakterystycz-
nem jest, że p. M. Dziew;cKa na­
leżała w swwm czasie do „Odro­
dzenia", zrzeszenia młodzieży ka­
tolickiej. Jak mogła ona spod 
sztandarów katolickich zawędro­
wać pod czerwoną płachtę komu­
nizmu, oto głóu ne pytanie, na ja ­
kie powinien odpowiedz.eć prze­
bieg rozpoczynającego się proce­
su.

Myśmy zresztą w swoim czasie 
na ten drugi wskazywali, przepo­
wiadając Dembińskiemu i dembiń 
czykom, iż muszą skończyć na ko­
munizmie, jak skończyli ich 
znacznie starsi koledzy z „Odro­
dzenia", którzy, jak C z « 2*:jko 
Sochacki, głoszą dziś hasła bcz- 
bożnickie.

JAK DO TEGO DOSZŁO?

Chodzi o to, że wileńskie „O d­
rodzenie" po przewrocie majo­
wym. pod wpływem niezdrowego 
oportunizmu, no i niektórych swo­
ich somorów (np. ks. Waleriana 
Meysztowicza) postarało się odse­
parować od czynników narodo­
wych, z któremi już przy końcu 
1928/29 roku akademickiego roi 
poczęło otwartą walkę głosząc, iż 
rzekomo nacjonalizm jest tprzeći- 
ny z zasadami katolmyzmu Ta 
w'alka z nacjonalizmem popchnę­
ła niebawem odrodzeniowców n 
objęcia sanacji. Dziwnem się mógł 
wydać ludziom, nie znającym za­
kulisowej strony tej walki, sojusz 
„katolickiego" odłamu młodzieży 
z wyraźnie antykatolick m „Zwiąż 
kiem Po'skiej Młodzieży Demo­
kratycznej", grupującej się przy 
żydofilskim „Kurjerze Wileń­
skim". Niebawem jednak nawet 
dla najmniej zorientowanych 
jasnem się stało, że „Odrodzenie" 
vi ileńskie, kierowane przez Dem

je po dziś dzień młodzież sana­
cyjna.

Do wypełnienia tej pustki po­
częły dążjć elementy przedewsej-- 
stkiem ęzeregowe. domagając się 
od przywódców haseł programo­
wych, które dałyby się przeciw­
stawić jasnej i zrozumiałej ideo- 
logji narodowców

LENIN —  PROROKIEM
Rzecz jasna, że młodzi ludzie, 

zaopatrzeni w tak mizerniutki ba
gazyk wiedzy i pracy, jal. pp. sję oskarżonych uważa akt oskar- 
Jędrychowski, ozy Dembiński, fcenia za „kontaktowanie się" z 
nie byli w stanie stworzyć samo- ! władzami ICPZB Motel Rozentaiź 
dzielnego programu ideowegc. 1 Izrael Tejtelbaum, Leja Drażnin, 
Szukając wzorów natrafili na dz { Mojżesz Kremeę, Rojza Łalesz- 
ła Lenina i poczęli je przystoso- ezańska itp. Są to wszystko tech- 
wywać do własnych potrzeb. nicy, kurjerzy i kierownicy KF 

W swoim czasie dr. Kodź na ła- | ZB- 
maeh „E iennika^ Wileńskiego" j Ciekawie ujmuje akt oskarże- 
poda zastosowanie niektórych nla sprawę zachowania się władz
„prozr. mowycł wynurzeń p. uniwersyteckich, którvm zarzuca 
Dembińskiego z którąś z broszur tolerowanie działalności komunJ- 
Lenin i i wykazał, że sanacyjny stycznej oskarżonych. Tak np. na 
„ideolog" młodzieży ływcem za- terenie Kola Medyków istniał za 
nożyczył od proroka Kosj. aowiec I wieazą władz uniwersyteckich

niezalcgalizowany „Klub Spolecz- 
WT ten sposób „katolicka" mło- -cy Medyków". Prof. Rosi, jako 

dzież wileńska wstępując na dro- kurator Stowr Studentów żyrdów, 
gę walki z nacjonalizmem poi- miał wiedzieć o działalności na 
sł.im (inne nacjonalizmy me są u terenie tej organizacji t. z\v 
nas zwalczane), doszła po przez ■ „Funku", organizacji wyraźnie 
związek z sanacją dc komunizmu komunistycznej. Również bez le- 
i zasiadła na ławie oskarżonych i galizacj’ działał za rektoi*atu pref. 
oboł reprezentantów młodzieży • Januszkiewicza, t. zw. „Klub Inte-
żydowskiej, litewskiej 
skiej

Gzy jednak istotnie rooi.ua już 
dziś mówić o przynależności

białoru- lektualistów" - „Żagarystów", z 
którego następnie cała obecna ko­
muna się narodziła.

Nie sposób w jednym artykule
wszystkich oskarżonych do KPB'ł poruszyć wszyetkieb zagadnień, 
Nam się wydaj© podobne twder-' wysuwanych prze? 150-ciostror.i- 
dzenie przedwczesnem cowy akt oskarżenia. Postaramy

Zapewnie niektórzy spośród o- sję omówić je  łącznie ze sprawo- 
skarżoiiych zozostawałi w pewnym zdaniem z procesu, który potrwa 
kontakcie ( kontaktowali —  kilka dni, gdyż samych świadków 
mówiąc językiem dochodzeń u- j oskarżenia wezwano aż a5. W ich 
rzędu śledczego) z firmowym .liczbie widzimy przeastawiciełi 
-ziałaczami komunistycznymi, ale władz bezpieczeństwa Warszawy 
to jeszcze nic dowouzi przyTiale** j Krakowa ^Olearczyk), profeso- 
ności do kom partji, jak tc wyraź- „ów uniwersytetu, studentów, re-
nie twu rdzi konkluzja aktu oskar dailtorow tp St. Mackiew cz),
zenia.

PŁYNNA GRANICA
Poza melicznemi wyjątkami, 

większość oskarżonych z pewno­
ścią nie żywiła taK światobur- 
czych zamiarów, jak obalenie 
przemocą istniejącego ustroju, 
lub oderwania części terytorium 
ud Polski. Właśnie w obecnym 
ustroju, p izy obecnych rządach, 
czuli się i czują najlepiej rudzie 
typu Jedryohowakich, Drutów, 
Szta ©helskich.

Jestem pewien, te gdyby tym 
ludziom powiedziano, że w wyni­
ku ich działalności djabłi wcięli­
by sanację nasi światoburcy prze­
raziliby się i wyrzekli komuniz­
mu i spraw jego. Bo naprawdę 
n,ie sposób ustalić, gdzie się koń 
czy sanacja, a zaczyna Komuna

Oto na lawie oskarżonych zasia 
da p. Jędrychowski, a jako świa­
dek oskarżenia ma zezmawa' p. 
Ryńca, komendant „Legjonu Mło­
dych", współpracownik jednego 
z redagowanych przez p. Jędry- 
cłjowskiego płsemek. którego akt

no i całą armję fuiikcjonarjii- 
szów urzędu śledczego.

Ciekawy jest skład ławy obroń­
czej, gdyż obronę wnoszą najlep­
si adwokacj wileńscy, przyczem 
obok osób o sympaijach lewico­
wych, widzimy mecenasów, zna­
nych ze swych pogłądóyy narodo­
wych. Narazie są znane następu­
jące nazwiska obrońców: mec.
Sukiennicka Krzyżanowski, Ma- 
tyasz, Engiel i Tadeusz Wirszyt- 
ło. Nazwiska pozostałych ODror- 
ców podamy przy sprawozdaniu 
z procesu.

W ilmanjn

rektorzy i senaty wyższych uczelni, 
prz :dsćawiciele wojska, posiewie i se­
natorowie. Po nich już tylko idą u- 
rzednicy państwowi i przeditawicie.c 
społeczeństwTa Rodzi się pytanie, ca”  
nie czyni się szopki z konstytucji l 
nie przesadza w akcentowaniu biuro­
kratycznego charakteru naszego pań­
stw a".

Rudzi się także inne pytanie: 
ezv się nie przesadza w znaczeniu 
tej sprawy, tak droDnej w porów­
naniu z innemi, wazniejszemi — 
i czy się nie wyważa otwartych 
drzwi, dopiero teraz odkrywając 
w Polsce i je j obecnym ustro­
ju zbiurokratyzowanie państwa7 
„Kurjer Poranny" narzeka dalej, 
że „panowie w haftowanych fra 
kach przezywają w stosunku dc 
parlamentu czkawkę okresu daw­
no minionego", a nawiązując dc 
otwarcia nowych izb ustawodaw­
czych, którego dokonano bez u- 
dnału p Prezydenta, pisze:

„Nie umieliśmy wówczas dociec 
przyczyn, które skioniiy powołane 
czynniki polityczne do odradzanie p. 
Prezydentowi, by osobiście dokona 
aktu otwarcia i skorzystał z okazj 
Wypowiedzenia do narodu ”.łxw pow­
szechnie oczekiwanych... W kuka dn 
później p. Prezydent, dla r  dkreśle- 
nia swego pocrladu na role parli 
mentu, worowadzająe nowy z wycia j, 
osobiście rewizytował marszałków 
Prvstora i Cara...

V/ rezultacie gotowiśmy Joprow- 
dzić do paradoksu, który kiedyś w o- 
kresie gorącej dyskusji nad formą 
prawnego u.-troju, w formie dowcipu 
wypowiedział j«der a utalenfowa.iych 
kawalarzy, gdy oświadczył się M 
„parlamentem dwuizbowym jedno, 
osobowym w trzecim stopniu służbo­
wym. .“

• PUNKT CIĘŻKOŚCI 
PRZENOSI SIĘ

Na zarzuty te odpowiad? *  
„Naszym Przeglądzie" p. Regnis:

„Chodzi więc o podniesienie “.ute 
rytetu nowowybranego Seimu i Se­
natu, składającego się z wybrańców 
podobnych do nominatów i nomin: - 
tów niczem nie różniących się od 
wybrańców... Być może nowy Sejm 
uczyni wszystko, by nabrać pozorów 
narlamentu i zdobyć sobie nutorytei 
u czynników najwyższych. Wymagać 
to b“dzic wiele pracy"

Ale wyniki tej pracy sa wąt ­
pliwe:

„Sławni przywódcy B. P W. K. za­
stanawiają się nad zorgani 3wanien
partji, któraby zastąpiła zlikwidowf
nv blok, . Wytwarza się w ter. spo- 
bóo znowu ciało -aey~zewidzian< 
Drzez konstytucję... Punki ciężkość 
zostaje stopn-owo przenieriony z par 
lamentu do nowych ir.stytucyj. Nie 
jest preyptedłdem, że pai wicepretr. ■ 
jer Kwiatkowski zwołuje w lutym 
zjazd przedstawiweli życia go*po< ar- 
czego... Na zjeździe tym mają fcyć 
proklamowane „piatiletki" w róż­
nych dziedzinach... W ter: sposób
powstanie nowa instytucja oook Se, 
.nu i Senatu emar.acja Najwyższej 
Rad”  Gospodarczej...

Obó?; konserwatywna w Polsce bę 
dzie prawdopodobnie niezadowolony 
z tego stanu rzeczy Przez kilka bo­
wiem tygodni przed wyborami -ano 
władano, iż Sejm będzie ośrodkiem 
“agadnień gospodarczych... Stało się 
jednak inaczej, .tejir nozbawiony zo­
stał możności poiitykowania, ale st~i 
cił również możność zajrao-wanii sio 
sprrwami gospodarczemu Pozostaje 
mu jedynie wgl id do budżeti Mirn- 
oterstwa Spraw Wewnętrznych i Pre - 
zydjum Rady Ministrów Dyskusja 
polityczna nad budżetem Mmister. 
Etwa Spraw Zagranicznych, została 
już .awno przeicrcślona...

?łic więc dziwnego, że na uroczy­
stościach noworocznych Sejm i S<yia; 
znalazł”’ sie . w suromnem miejscu..." 
OCZEKIWANIE I ZWĄTPIENIE

„Depesza" przypomina, że oko­
liczności. wśród których ; ©woła­
no obecny Rząd,

„w zbudziły poweaecLne oczekiwa­
nie jakiegoś zwrotu ku mamietani” 
Rozległ się szept po całym kroju, że 
oto system, jaki nami rządzi1 tak 
długo, wszedł w- fazę przeobrażeni?

I byt może, że gdzieś tan w naj ­
większej skrytości tkwi nada lamia:” 
nawrócenia z drogi i przeinaczenia 
me+od. Być może, iż sytuacja, splot 
interesów i wpływów, zagrożonych 
wywłaszczeniem, stawiają opór jesz­
cze dostatecznie silny Frzecież umi­
łowana teza instynktu zachowawcze­
go: puicta non movere, nie mało jest 
w takich razach poir.jena...

Dodawszy do tego notoryczną jed­
nomyślność, z jaką ogól < dnosi się 
do urządzeń i praktyk Dubl cznvch 
zrozumiemy, dlaczego tak rychło o- 
tucha sprzed kilku tvtrodni zakrzenta 
znów w przygnębieniu .

W  szczególności zaś przyczyni­
ła się do tego zwątpienia

„nostawa, w jakiej się zaprezento­
wały ciała ustawodawcze z ulicy Wiej 
skiej. Grudniowa „rozprawa" budź" 
towa prześcignęła najgorsze ^czeki- 
wa-tia. Niemoc i bezradność obu ciał 
rzucały się w oczy."

ifówe protest1.?
przaciwko p rze d 4 u ia n tu  godzin handlu

Jedna z noważniejszych orga- 
nizacyj gospodarczych, Stowarzy­
szenie Kupców Polskich, zdecy­
dowało podjąć oficjalną akcję u 
czynników rządowych w sprawie 
zmiany godzin handlu.

Stowarzyszenie zabiegać bę­

dzie o uchylenie dekretu przedłu­
żającego godziny handlu w sobo­
ty i dni przedświąteczne.

Przyczyną tej akcji są nemor- 
jały kupiectwa, wypowiadające 
się za utrzymaniem dotychczaso­
wego stanu rzeczy.


